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DZIELIMY SIĘ DOŚWIADCZENIAMI

Te re nia tak wspo mi na po cząt ki swo jej
na uki pi sa nia: Pi sa nie sta lów ką by ło

bar dzo trud ne. Naj pierw trze ba by ło umo czyć
pió ro w atra men cie i przy tym uwa żać, by nie
na brać zbyt du żo atra men tu, bo mo gło się
zda rzyć, że w trak cie pi sa nia ro bił się kleks
w ze szy cie. Po pro stu atra ment spły wał ze sta -
lów ki, roz le wał się na stro nie i … ka ta stro fa
go to wa. Choć w ka żdym ze szy cie by ła bi bu ła,
któ rą osu sza ło się „atra men to we je zior ko” to
jed nak pla ma zo sta wa ła i źle świad czy ła
o uczen ni cy. Szcze rze przy zna ję, że na uka pi -
sa nia szła mi bar dzo cię żko. Sta wia łam „kul -
fo ny” za miast li te r1 .

Win na sta lów ka
Wi ną za wła sne kło po ty z pi sa niem obar -

cza łam mo ją drew nia ną ob sad kę (zbyt dłu -
ga, zbyt gru ba), ko lej ną sta lów kę (zwy kłą,
z kul ką, z krzy ży kiem) i atra ment…

Ele men ta rzem, któ ry umo żli wił mi opa -
no wa nie sztu ki pi sa nia i czy ta nia był oczy wi -
ście ele men tarz Ma ria na Fal skie go. Nie
zdzi wi łam się zu peł nie, gdy moi ucznio wie
pierw szej kla sy w la tach pięć dzie sią tych
ubie głe go już wie ku wy ję li z tor ni strów ele -
men ta rze i ze szy ty do ćwi czeń w pi sa niu

wła śnie je go au tor stwa. To prze cież był ten
pod ręcz nik, któ ry za wsze po zwa lał dzie ciom
na uczyć się czy tać i pi sać po pol sku. 

Po mna mo ich kło po tów z ręcz nym pi sa -
niem, tę wła śnie umie jęt ność szkol ną ota -
cza łam szcze gól ną opie ką. Co pe wien czas
czy ści łam oso bi ście ka ła ma rze tkwią ce
w ław kach szkol nych i na le wa łam świe ży
atra ment z du żej bu tel ki. Mia łam za wsze
w za pa sie bi bu ły do ze szy tów, gdyż dzie ci
za po mi na ły nie raz o ich za bie ra niu z do mu.
Po pra wi łam wła sne, na tu ral ne pi smo ręcz -
ne, po wra ca jąc do wzor ca pi sma ele men ta -
rzo we go. Po lek cjach ćwi czy łam umie jęt -
ność pi sa nia kre dą na ta bli cy. Wy ko ny wa ne
oso bi ście ćwi cze nia w pi sa niu na li nio wa -
nych kart kach pa pie ru oraz na ta bli cy prze -
ko na ły mnie o tym, że kie dy pi sze się więk -
szą por cję tek stu, to rę ka mę czy się, uwa ga
sku pio na na „ład nym pi sa niu” roz pra sza,
a miej sce chę ci zaj mu je znu że nie. Tak więc
moi ucznio wie pierw szej kla sy ani w szkol -
nej izbie, ani w do mu, nie pi sa li zbyt wie lu
li ni jek tej sa mej li te ry czy wy ra zu. Nie prze -
pi sy wa li też dłu gich dla nich tek stów. Wa ż-
na by ła ja kość pi sma, es te tycz ny wy gląd ze -
szy tu (choć klek sy też się zda rza ły), ko lo ro -
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Upar ty czy otwar ty, 
czy li mo je wspo mnie nia 
ze spo tka nia z Ma ria nem Fal skim

Na uka od ręcz ne go pi sa nia nie jest i ni gdy nie by ła 
ła twa dla sied mio let nich dzie ci.

1 T. Śli wiń ska, Oku pa cyj na co dzien ność Te re ni, Po znań 2009.
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we „szlacz ki” roz dzie la ją ce par tie pi sa ne go
ręcz nie tek stu 2. Wy cie ra nie su chą szmat ką
sta lów ki po za koń cze niu pi sa nia na le ża ło
do ry tu ału tak sa mo, jak sta ran ne osu sza nie
bi bu łą kre ślo ne go atra men tem tek stu. Ró -
żno rod ne pra ce pla stycz ne i tech nicz ne wy -
ko ny wa ne przez dzie ci w szko le oraz co -
dzien ne ręcz ne pi sa nie uspraw nia ły
stop nio wo mo to ry kę rę ki.

Wio dą ca po zy cja
Mło dzi na uczy cie le owych pięć dzie sią tych

lat mi nio ne go wie ku mie li spo sob ność sta łe -
go do sko na le nia swej pra cy pe da go gicz nej
przez uczest nic two w ze bra niach o cha rak te -
rze szko le nio wym pro wa dzo nych przez
ośrod ki me to dycz ne (po wia to we, wo je wódz -
kie i ogól no kra jo wy, cen tral ny). Chęt nie
i ak tyw nie uczest ni czy łam w ta kich za ję -
ciach, ko rzy sta jąc z roz ma itych pre lek cji do -
ty czą cych pro ble ma ty ki me to dycz nej zwią za -
nej z kształ ce niem dzie ci w kla sach ni ższych
oraz uzu peł nia jąc wła sne do świad cze nia
i prze my śle nia o spo strze że nia i wnio ski da -
rzo nych sza cun kiem na uczy cie li o dłu go let -
nim sta żu pra cy. Prze wa ża ją ca ich więk szość
uczy ła pierw szo kla si stów czy tać i pi sać z ele -
men ta rza Ma ria na Fal skie go. Stop nio wo po -
zna wa łam do ko na nia au to ra, do wia du jąc
się, że wśród ele men ta rzy okre su mię dzy wo -
jen ne go wła śnie ele men tarz Fal skie go zaj -
mo wał wio dą cą po zy cję w pol skiej szko le od -
bu do wu ją ce go się po okre sie za bo rów
pań stwa, któ re go oby wa te le by li do tych czas
ucze ni w ob co ję zycz nych szko łach.

Pew ne go dnia ucie szy łam się nie po mier -
nie. Do tar ło bo wiem do mnie za pro sze nie
na kon fe ren cję w War sza wie (pra co wa łam
wów czas w wo je wódz kim ośrod ku me to -
dycz nym w To ru niu), któ rej te ma tem by ła
me to da na uki czy ta nia i pi sa nia Ma ria na
Fal skie go. Miał o niej mó wić sam au tor ele -
men ta rza. Ja dąc po cią giem do sto li cy, za sta -
na wia łam się, jak wy glą da pan Fal ski, ja ki

ma spo sób by cia. Wy obra ża łam go so bie ja -
ko oso bę wy raź nie wy ró żnia ją cą się wśród
uczest ni ków kon fe ren cji (mo że de cy do wać
bę dzie o tym po stu ra au to ra, mo że gar ni tur
zwra ca ją cy uwa gę fak tu rą i ko lo rem ma te -
ria łu, mo że do no śny głos i po sta wa su ge ru -
ją ca ist nie nie znacz ne go dy stan su mię dzy
pre le gen tem a uczest ni ka mi spo tka nia). 

Sym pa tycz ny star szy pan
Mo je przy pusz cze nia oka za ły się cał ko wi -

cie błęd ne. Przed za pro szo ny mi z ca łe go kra -
ju na uczy cie la mi oraz me to dy ka mi zaj mu ją -
cy mi się dy dak ty ką szcze gó ło wą przed mio-
tów na ucza nia w kla sach I–IV i or ga ni za cją
kształ ce nia wcze snosz kol ne go po ja wił się
sym pa tycz ny star szy pan o nie na gan nej pre -
zen cji. Be żo wo cze ko la do wy gar ni tur z tka ni -
ny o dys kret nym splo cie, ja sna ko szu la, ciem -
ny kra wat w tej sa mej ga mie barw nej. Lek ko
wi docz ne man kie ty ko szu li z ma ły mi spin ka -
mi. Wi docz na de wiz ka ze gar ka ukry te go
w kie szon ce ka mi zel ki. Brą zo we, skó rza ne
pół bu ty, de li kat ne i lśnią ce. Szczu pła, har mo -
nij nie zbu do wa na syl wet ka śre dnio wy so kie go
mę żczy zny po zwa la ła do my ślać się, że je go
spraw ność fi zycz na nie zo sta ła zbyt ogra ni -
czo na me try kal nym wie kiem. Wy ra zi ste ry sy
twa rzy, sta ran nie za cze sa ne si we wło sy, wy so -
kie czo ło, ja sne oczy pod sze ro ki mi brwia mi
pa trzą ce ze spo ko jem i uwa gą na za sia da ją ce
w sa li kon fe ren cyj nej oso by. Ma rian Fal ski
za jął ta kie miej sce, by stać jak naj bli żej zgro -
ma dzo nych, by mieć z ni mi do bry kon takt
wzro ko wy i słu cho wy. Nie do mi no wał, był
po pro stu z na mi.

Treść kon fe ren cji (pre lek cja i dys ku sja) by -
ła bar dzo bo ga ta, tak jak i dzi siaj bo ga ta jest
pro ble ma ty ka po cząt ko wej na uki czy ta nia i pi -
sa nia 3. Dys ku sja kon cen tro wa ła się głów nie
wo kół te ma tu: Co po wi nien zmie nić Ma rian
Fal ski w swo im ele men ta rzu, by pod ręcz nik ten
w peł ni speł niał swo je za da nia? Po ja wi ły się
kry tycz ne zda nia do ty czą ce wzor ca pi sma

2 Lad ne pi sa nie.pl: Ogól no pol ska Kam pa nia Ład ne go Pi sa nia; http://www.lad ne pi sa nie.pl//in dex.php?pa -
rent_id=51&me nu_id
3 B. H. Bau mer, Jak dys lek tycz ne dziec ko na uczyć czy ta nia, War sza wa 2007.
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ręcz ne go funk cjo nu ją ce go w ele men ta rzu i ze -
szy tach ćwi czeń wy dań te go pod ręcz ni ka
w ostat nich la tach pięć dzie sią tych ów cze sne go
dwu dzie ste go wie ku. Zda niem nie któ rych
osób wzo rzec pi sma ręcz ne go nie sprzy jał
kształ ce niu u dzie ci umie jęt no ści płyn ne go pi -
sa nia od ręcz ne go. Upa try wa no ró żnych przy -
czyn ta kie go sta nu rze czy. Nie któ rzy dys ku -
tan ci ze swa dą przed sta wia li swo je pro po zy cje
(np. zmia ny kształ tu da nej li te ry, za sto so wa nia
in nych łącz ni ków mię dzy li te ro wych w wy ra -
zach, zmniej sze nia bądź zwięk sze nia od stę pu
mię dzy wy ra za mi w li nii pi sma). Pre le gent
cier pli wie tłu ma czył, że zmia na wzor ca pi sma
to nie tyl ko prze kształ ce nie ja kie goś ele men -
tu, to zmia na sty lu pi sma ręcz ne go i do sto so -
wa nie do nie go wy glą du pi sma dru kar skie go 4.
Ja kże ak tu al ne po zo sta ją te stwier dze nia dzi -
siaj, gdy nie do koń ca prze my śla ne za sto so wa -
nie roz wią zań tech nicz nych ofe ro wa nych
przez współ cze sną tech no lo gię in for ma cyj ną
po wo du je, że nie któ re dru ki są po pro stu nie -
czy tel ne! 

Po moc dziew czyn ce
Nie prze ko na ni dys ku tan ci stwier dzi li

w ku lu arach: Ja ki ten Fal ski jest upar ty. Dal -
sze la ta po ka za ły, że Ma rian Fal ski był
przede wszyst kim otwar ty, a nie upar ty.
W prze my śla ny spo sób do ko ny wał zmian
w swo im ele men ta rzu, współ pra cu jąc z ję zy -
ko znaw ca mi, gra fi ka mi pi sma, pla sty ka mi.
Zmia ny te od zwier cie dla ły po ja wia ją ce się
no we ten den cje w po cząt ko wej na uce czy ta -
nia i pi sa nia na świe cie (np. roz po czy na nie
na uki czy ta nia na tek stach dru ko wa nych,
a nie pi sa nych pi smem od ręcz ny m5), zmie -
nia ją ce się upodo ba nia ar ty stycz ne (vi de ilu -
stra cje Ja nu sza Gra biań skie go). Mi mo
wpro wa dza nych zmian isto ta me to dy na uki
czy ta nia i pi sa nia Ma ria na Fal skie go po zo -
sta wa ła ta ka sa ma 6. 

Co utwier dzi ło au to ra ele men ta rza
w prze ko na niu o sku tecz no ści edu ka cyj nej
wła snej me to dy? Na tym spo tka niu Ma rian
Fal ski opo wie dział nam na stę pu ją cą hi sto -
rię ze swe go ży cia:

Ja ko mło dy czło wiek, po ukoń cze niu wy ż-
szych stu diów tech nicz nych, czę sto by wał u swo -
je go star sze go ko le gi, współ pra cow ni ka. Ten po -
sia dał już ro dzi nę, a je go naj star sza có recz ka
wła śnie za czy na ła uczyć się czy ta nia. Nie ste ty,
nie ro bi ła w tym za kre sie po stę pów, za smu ca jąc
ma mę i oj ca. Uczo na czy ta nia me to dą al fa be -
tycz ną zna ła wszyst kie li te ry, lecz na wet ła twych
wy ra zów prze czy tać nie umia ła. Ma rian Fal ski,
chcąc po móc dziew czyn ce, za in te re so wał się za -
gad nie niem me tod na uki czy ta nia (oraz pi sa -
nia), a po grun tow nym zgłę bie niu te goż przy go -
to wał dla niej ele men tarz. Suk ces dziec ka, któ re
w sto sun ko wo krót kim cza sie na uczy ło się czy -
tać, skło nił go do dal szych prób, któ rych wy ni ki
oka za ły się po myśl ne. 

Fak ty te zde cy do wa ły o pierw szym wy da -
niu ele men ta rza w 1910 ro ku.

*

Spo tka nie z Ma ria nem Fal skim, je go uj -
mu ją cy spo sób by cia, sze ro ka i szcze gó ło wa
wie dza, chęć przyj ścia z po mo cą dzie ciom
roz po czy na ją cym na ukę szkol ną, by ło
z pew no ścią wa żnym czyn ni kiem w umoc -
nie niu mo ich za in te re so wań zwią za nych
z na uką czy ta nia i pi sa nia nie tyl ko dzie ci
w wie ku wcze snosz kol nym. Wie le swo istych
cech ele men ta rza Fal skie go po sia da dla
mnie trwa łe war to ści teo re tycz ne i me to -
dycz ne, któ re skła nia ją do prze my śleń i re -
flek sji ta kże w dzi siej szej rze czy wi sto ści kul -
tu ro wej i edu ka cyj nej.

4 V. Sa bard, V. Gen say, L. Rébéna, Ka li gra fia ła ciń ska, War sza wa 2008.
5 Pi smo od ręcz ne a li te ry dru ko wa ne – czy któ raś z tych opcji jest lep sza? http://www.to be pa rents.org/pl/ma te ria -
ly -mon tes so ri/pi smo -od recz ne...
6 A. Ja ku bo wicz, K. Le nar tow ska, Me to dy na uki czy ta nia i pi sa nia we współ cze snych ele men ta rzach pol skich,
Byd goszcz 1997.
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